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Od Rodakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystldch 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
T rójkąt m agiczny.

Utoźyl P. M alinow ski, Kraków.
Kwadraty i Kreski zasiap ić literami, aby pow stały  w y­

razy o  podanem  znaczeniu. P ierw szy rząd p ion ow y  i p o ­
ziom y utw orzy n azw isko  n ieży jącego już angielsk iego 
m ęża stanu.

Znaczenie wyrazów : 1) Szukany wyraz. 2) P olska  re 
zydeneya m agnacka, zn iszazona przez b o lszew ik ów  ro 
sy jsk ich . 3) Imię m ęskie. 4) Rzeka w e W łoszech  5) Miej 
s c o w o ś ć > 'e  Francyi, pamiętna bitwą w  r. 1871. 6; Zwią 
zek żydow sk ich  socyaU slów  w  Królestwie. 7) Kanton szw aj 
carski. 8) B ożek  św iatła  u starożytnych Egipcyan. 9) Sa 
m oflloska .

Kwadrat <t r .p,. .
U łożył ]. W ieczyński, Zakopane 

Z pod anych  liter u łożyć cztery w yrazy, rów nobrzm iące 
w  kierunku p ion ow ym  i poziom ym .
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Znaczenie w yrazów : 1) O ddział w ojsk a . 2) Kalii. 3) 

B udow la w odna . 4) M iasto na W ęgrzech .

Łamigłówka.
U łożył Br. S., B ochnia.

Z każdego w yrazu w yjąć jedną g łosk ę  i u łożyć z nich 
n azw isko jednej z rzek p olsk ich

Indygirka, M uia, Ł om nica, San, Dunai, Ren, Cisa.

Okienko.
U łożył Z. Ehrenberg, Kielce.

Z pod anych  liter u łożyć trzy w yrazy rów noD rzm iące 
w kierunku p ion ow ym  i poziorrym .
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Znaczenie wyrazów : 1) Poeta w łosk i. 2) M ie jscow ość  
w e Francyi. 3) Nauka ob ycza jów .

Łamigłówka palityozna.
U łożył G w ido z W ieliczk i.

Z każd ego  wyrazu w yjąć jedną zg łosk ę  i utw orzyć 
z n ich  nazw isko ukraińskiego .m ęża  stanu*.

Zeppelin , trufla, koszen ila , trzewiczki.

Łogogryf.
U łożył B S. B ochnia.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby  pow stały w y ­
razy o  podanem  znaczeniu. Rząd środ k ow y , czytany z góry 
na dół, poda  n azw isko  u roczystości koście lnej.

Znaczenie wyrazów : 1) S p ółg łosk a . 2) mię żeńskie. 
3) S am o oska. 4) Zw ierzę drapieżne. 5) Zc robniałe mię 
żeńskie. 6) N aczynie. 7) C zęść budynku. 8) M iasto w  Kró­
lestw ie P olsk iem . 9) C zęść stroju kapłańskiego. 10) P olsk i 
pam ięfnikarz. U ) M ieszkaniec w sch od n ie j Europy. 12) 
R yba) 13) Gatunek pająka.

Zadanie do nznpelLienia.
U łożył S. K alczyński, Jordanów.

Przez dodanie od p ow ied n ich  sp ó łg łosek  utw orzyć dwa 
znane polsk ie  przysłow ia.

1) - a - - o - • ie - u - - a - - a - o  - e.
2) - u -  - e - a - o - 6 - i - o - ą - e .

Za dobre rozw iązanie w szystk ich  pow yżitzych  zagadek 
przeznacza R edakcya d o  roz losow a n ia  dw ie n agrody : 1) 
Album  L eg ion ów  P olsk ich , 2) paczkę papieru liatowegc 
(25 arkuszy i tyleż kopert).

mowy. Ta sala była zbudowaną przed dwunastu laty 
przez Niemców, mials przebaczenie szerzenia pro 
pagandy germanofilskiej. Nie nadziano, w chwili 
jej budowania, że ostatni z protestających w r. 18 ’ 1 
będzie ta przemawiał w imienin z wycięsk!ej Francyi.

PrioglM teatralny: P. Relawicaówiia, artystka teatrn 
Pawazechuogó,

Kiedy Clemenceau wszedł do sali, został przewi- 
tany entuzjastycznymi okrzykami przez tłnm zgro 
madzonych pięciu tysięcy, w którym znajdowały 
się wszystkie reprazentacye społeczeństwa Alzacyi 
i Lotaryngii, ci którzy tak zaciętą prowadzili do­
tychczas walkę w obronie życia Francyi przeciwko 
n.emieckim najeźdźcom.

Widoczne wzroszenie malowało się na twarzy 
prezydenta, :icdy począł mówić. W  mowie tej nie 
było nic nieprzewidzianego, każde słowo mi ało s woje 
znaczenie; była to mowa męża stann, mowa w swo 
jej ziemi, naczelnika państwa, który przewidywał 
liczne trudności nasuwa ce się z każdem dniem 
i nawoływał dó porządku, który pragnął nsnnąć 
wkoło ustawicznie jeszcze gromadzące się chmury, 
i światło sprowadzić na ukochaną prowincję.

Andytorynm stojąc słuchało. A  potem cała Alza- 
cya i Lotaryngia w starym niemieckm domu pod­
niosła wielki narodowy hymn francuski. Była to 
pieśń zrodzona w Alzacyi witająca człowieka na 
którego ręce Strasburg oddawano Francyi, za co on 
Strasburgowi oddawał Marsylionkę.

Pna^ąl teatralny: P. Ojwid-Brutaowa, artyitka tektrn
„Bagatela1*,

Zwidcaiy uwagę efektowne dekóracye, zwiaszcza 
aktu II, staranne opracowanie szczegółów i dnże 
staranie artystów.

W  Teatrze Powszechnym nastąpił skutkiem wy- 
izdn dramatu do Cieszyna, sizon operetkowy. 

Przesuwa się wciąż jeszcze dawny repertuar, ale 
w coraz to staranniejszej obsadzie i wykonaniu.

Z nowvch sił artystycznych wybija się na pierw­
sze miejsce p. Relewiczówna z Poznania, gdzie wy­
stępowała zrazu w dramacie, w którjm grała role 
pierwszorzędne (gospodyni w „Weselu", modelki 
w „Odrodzeniu"), poczem rzuciła się do operetki, 
do czego kwalifikr'ą ją nietylko walory głosowe, 
ale i specyficzny rodzaj temperamentu. Kraków po­
znał ją poraź pierwszy w maleńkiej ale świetnej rólce 
z „Dwóch złodziei", potem w „Robercie dyable" 
jako Rózię, oraz w „Orfeuszu" jako Wenus. Po­
czątki te na naszej scenie zapowiadtją w p. Rele- 
wicz wybitną i bardzo cenną siłę artystyczną, która 
wnosi ze sobą temperament bnjności, bezpośred­
niości przy dużej kulturze estetycznej.

Ludwik Skoczylas.

Przeg^d teatralny.
(Prem iera w „B agateli" . — Sezon operetkowy w Teatrze 

Powszechnym.
Ostatnir, nowością teatralną „Bagateli" jest 

.Konfekcya męska", tragifarsa Molnara. Jest ona 
przedewszy&ti i, ;m farsą, w której śmiech, zwłuzcza 
śmiech na w idom i winien trwać niemal nieustan­
nie, śmiech z poważnej dla bohatera sytnacyi, ale 
śmiesznej dlt widza.

Tego nie3tety efektu brakłó w wykonaniu sztuki 
Molnara. Reżyser p. Czarnowski przesunął punkt 
ciężkości sztuki i farsy na komedyę i grał rzecz —  
mojem zdaniem —  zbyt poy.żm e. Nie wywoływał 
jako Jahasz, ani yesołej werwy komicznej, ani 
dławiącego na gardło sentymentn, w ki,żdym razie 
zacierał, ile mógł, charakter farsy.

Wydoby ;ał go zato bpiej p. Fritsche w roli 
hrabiego i dobrodzieja Jubaszi. Jako hrabia był 
zbyt dystyngowany n. hrabiego —  przemysłowca, 
ale nie był niepotrzebnie dramatyczny, budził śmiecb, 
sam się nie rozśmieszając.

P. Czarnowskiemu dzielnie sekundowała p. Orwid- 
Brncziwa w roli żony Jnhasza, a potem p. Łącka 
jako panna sklepowa.

P. Brnczowa, laneratka Szkoły dramatycznej 
warszawskiej po występach na scenie łódzkiej, 
a potem w Teatrze Małym w Warszawie, dała się 
jnż poznać na scenie „Bagateli", jako siła ó dużym 
temperamencie scenicznym i szerokiej gamie walo­
rów uczuciowych.

P. Ł-,cka dała w swej kreacji obraz trzech- 
krotnej finezyjnej odmiany swej indywidualności 
iako panny sklepowej, pedantycznej w shżbie, lecz 
zepsutej na romansach, to znów jako kokietującej 
ntrzymanki hrabiegc, to wreszcie jako energicznej 
konkubiny Jnhasza. Zespołu dopełniali znakomicie 
p. Brzeski jako sprytny snbjekc i łotrzyk i jego 
kontrast, snbjekt poczciwy.

■•wy watfcśi: Diifalqty pułk ułanów: pluton karabinów 
maaayuowych i  komaudantim,


